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W Nrze „dziennika ministerstwa spraw wew.‘” 

za październik, ogłoszony został artykuł pod ty ­
tułem: „W yją tk i z prawa dotyczącego włościan 
gubernji Ostzejskich." Podajemy tu wstęp do a r ­
tykułu pomiecionego. „ W  trzech gubernija.chRos- 
sji, mianowicie w guberniach Ostzejskich, zniesio­
ne zostało poddaństwo włościan. Doświadczenie 
pokazało, źe środki jakich użyto tam dla usamo- 
wolnienia włościan, były dobre, te zaś z środków 
takowych, które doprowadziły do celu pożądane­
go, stanowią razem wzięte system nie tylko opar­
ty  na rozsądnych zasadach, lecz bardzo prakty­
czny, o czem same fakta przekonywają. Niedosta­
teczności cząstkowe tego systemu i same nawet 
błędy, jakie mogły być popełniane przy rozwiąza­
niu trudnej kwestji nadania włościanom wolności, 
mogą służyć na przyszłość jako przestrogi. P rawa 
przeto przepisane dla włościan gubernji o których 
mowa. zasługują na powszechną uwagę. Usamo- 
wolnienie tych włościan nie od razu dokonanem 
zostało, lecz poprzedzone było uregulowaniem 
ich poddaństwa, t. j. ustanowieniem sprawiedli­
wych i na prawib opartych stosunków między o- 
bywatelami i włościanami przywiązanemi do ziemi 
do pierwszych należącej. Na początku wieku obe­
cnego, włościanie-poddani zapisani zostali do xię- 
gi ludności ziemi obywatelskiej, i zobowiązani do 
pełnienia na rzecz obywatela za użytkowanie z j e ­
go ziemi, pewnych obowiązków, oraz do z o s t a ­
wania pod zarządem obywatela, któremu służyło 
prawo do rządzenia swym majątkiem. Światła 
szlachta była zdania, iż w takim bycie cała różni­
ca pomiędzy stanami włościan poddanych a wol­
nych na tem tylko zależała, że obowiązki pier­
wszych są wyznaczone przez obywatela i ograni­
czone przez prawo, a obowiązki ostatnich zależą 
od ugody dobrowolnej włościanina z obywatelem 
i jeżeli ugoda 'takowa do skutku nie przyjdzie, 
wówczas włościanin ma prawo opuścić ziemię o- 
bywatela. Obywatel, jako właściciel ziemi ma pra­
wo wymagać od włościan opłaty czynszu i roboty 
za oddaną im ziemię, a jako organ rządu co do 
zarządu włościanami, stanowił on dla tych osta-

tnich pod względem sądowym i policyjnym pier­
wszą instancję. Żądaniom i działaniom obywatela 
niezgodnym z prawem, wypływającym z tych 
dwóeh zasad, nie można było przyznawać słuszno­
ści. Sama szlachta uznała nięzbędnem przepisać 
na zasadach powyższych prawidła wyjaśniające 
charakter stosunków poddańczych i ograniezają- 
ae dowolność obywateli; prawidła przeto takowe 
ułożone zostały nie przez władzę, a przez samą 
szlachtą; projekta zaś przez szlachtę podane, roz­
patrzone zostały prze# osobny komitet, w którym 
zasiadali także deputowani od szlachty. Ten spo­
sób stanowienia prawideł, musiał przyczynić się 
do tego, ażeby środki obmyślane, były rńetylko 
w teorji sprawiedliwe, lecz i w praktyce użyte­
czne i z łatwością zastosować się dające. Prawi­
dła takowe ogłoszone zostały w 1804 r. dla gub. 
Liflandźkiej i Estlandzkiej: dla gubernii zaś Kur- 
landzkiej prawideł takowych wówczas nie usta­
nowiono, prowincja ta bowiem była niedawno do 
Rossji wcielona, tak, iż rząd nie dostatecznie ob- 
znajmiony z warunkami miejscowemi, nie chciał 
zmienić dawnych stosunków obywateli do wło­
ścian, obywatele zaś nie mogli przystać od razu 
na ograniczenie swej władzy; obok tego włościa­
nie tameczni byli i bez tego w dobrym bycie, al­
bowiem pełnili swe obowiązki po większej części 
podług zaprowadzonych w każdym majątku tabel 
które to obowiązki odpowiadały ile możności ilo­
ści gruntów przez włościan trzymanych, przyczćm 
atoli grunta takowe nie były należycie oszacowa­
ne; lecz tabelle te nie były dla obywateli obowią­
zujące. W ydanie w 1804 r  prawideł dla włościan 
miało na celu: ,,1) uznanie bytu politycznego wło­
ścian; 2) przyznanie im praw a do posiadania wła­
sności p. zez nich nabytej, i 3) uchronienie ich od 
dowolnego z nimi postępowania, a to przez okre­
ślenie ich obowiązków.“ Skutki okazały, iż cel ten 
osiągniętym został; lecz prawidła z 1804 r  i do­
datek do nich, ogłoszony w 1809 r., pomimo zba­
wiennego ich wpływu na włościan, były tylko 
środkami tymczasowemi; prawidła te przygotowa­
ły i uczyniły łatwiejszem i bezpieczniejszem zu­
pełne usamowolnienie włościan. Należało najpierw

Annunejata.
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(Ciąg dalszy).

Kiedy się zbudził nazajutrz rano, znalazł 
się na tem samem miejscu na kamiennej po­
sadzce, gdzie upad ł wczoraj. Jego dw ór t e r a ­
źniejszy nie m iał nawet tyle nad  nim litości, 
aby go podnieść ze ziemi. Przypom niawszy 
sobie, co się z nim działo wczoraj, domyśli! 
się ła tw o że był w gorączce. Na tę myśl zdjął 
go strach wielkooki, bo mu się zdało, że ztąd 
w  długą zapadnie chorobę. Lecz dzięki obfi­
temu upływowi krwi z rany  wczorajszej, uczuł 
Sie dosyć cichym i chłodnym.

YV takiej ciszy i chłodzie, zaczął  on myśleć 
nad  sobą. Zdaje się, że tu już nie było comy- 
ślóć teraz, bo jego s p ra w a  była  skończona.

Dopóki siedział na  zamku, jeszcze ten dram at 
g ra ł  się; ale na  Złotym Kluczu w czarną się 
zamienił tradycję, a dnia wczorajszego dograł 
się akt ostatni i zasłona  zapadła . Pozosta łaby  
chyba śmierć jeszcze fizyczna; a le  czyż tylko 
na niej może się kończyć trajedja?

Jednakże  nie tak  m yślał Bierzyński. — On 
wprawdzie upad ł tak  nisko, że pod nim nie 
m ógł się żaden płazik najmniejszy pomieścić: 
ale ten człowiek upad ły  był m łody, a jego 
duch b y ł  tak  uporczyw y, że chociażby naw et 
sam już był uznał, że się nie może podnieść 
z upadku, to byłby się przynajmniej ru sza ł  j e ­
szcze dopóty, dopókiby w nim nie zam arła  o- 
statuia sprężyna ruchu. Niestety! sprężystość 
ta obudziła się w nim dopiero natenczas, kie­
dy chodziło już tylko o niego samego, — ale 
obudziła się w nim jeszcze o tyle silniej idzia- 
ł a ł a  tem uporczywiej, im głębsza była  jego 
rozpacz i im mniej było czasu do działań. — 
Z takiem usposobieniem siedział on teraz na ło ­
żu i tak mówił do siebie:

—  Z hańba wypiętnoweną na czole, z prze­
kleństwem braci, mamże w stępow ać do g ro ­
bu, aby mnie ziemia wyrzuciła ze siebie? aże ­
by czart w ypraw ia ł  tumany na  moim grobie, 
ażeby odeń uciekał podróżny, ażeby trup mój

ograniczyć dowolność obywateli, pozostawiając 
atoli włościan w niejakiej od nich zależności; o- 
kreślić prawem obowiązki włościan i przywiązać 
ich do ziemi. W  następstwie zaś czasu, kiedy wło­
ścianie korzystając w ciągu lat kilku z opieki no­
wego prawa, oswoili się z bardziej niezależnem 
stanowiskiem; kiedy pojęli należycie, iż ziemia 
z której użytkują, należy do obywatela i źe pełnio­
ne przez nich obowiązki stanowią słuszną za nią 
opłatę; kiedy zasada zastosowania powinności 
włościańskich do ilości ziemi trafiła do ich pojęcia, 
wówczas wielu włościan i sami obywatele uznali, 
iż dogodnie] byłoby zamienić powinności włościań­
skie na umowę dobrowolną, a w miejsce zasady 
przywiązania włościan do ziemi, przyjąć zasadę 
wolnpgo przechodzenia od jednego obywatela do 
drugiego,—prawo bowiem nie mogło przewidzieć 
wszystkich wypadków na wartość ziemi wpływa­
jących, i stawało się w niektórych zdarzeniach u- 
ciążliweru. Szlachta, będąc przeświadczona, iż nie 
ma się czego obawiać skutków szkodliwych od 
raptownego przejścia włościan z zupełnej zależno­
ści do nieograniczonej wolności, ułożyła projekta 
ich uwolnienia, w których zrzekałasięswego p ra­
wa do poddaństwa włościan. Projekta te, po roz- 
trząśnięciu ich w osobnym komitecie, w którym 
zasiadali także deputowani od szlachty, uzyskały 
z niektóremi zmianami zatwierdzenie: dla gubernii 
Estlandzkiej w 1816, dla Kurlandzkiej w 1817 
i dla Liflandźkiej w 1819 r. (d n. )

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
j Rada administracyjna Królestwa, w skutek 
udzielonego N a jw yższeg o  przebaczenia osobom 
niżej wymienionym, jako też na zasadzie p o ­
stanowienia z d. 17 (29) czerwca 1841 roku, 
na przełożenie dyrektora głównego prezydująoego 
w kommissji rządowej przychodów i skarbu, 
stanowi!; W racają do używania praw cywil­
nych od daty N a jw y ż sz ej  decyzji ułaskawienie 
wyrzekającej, skazani na karę konfiskaty majątku 
przez postanowienie rady administracyjnej a. z d. 
28 czerwca (10 lipca) 1835 r. 1) Głogowski Adolf

się w a la ł  bez pogrzebu po ziemi, aż po d z i e ń  
ostateczny?...

Tu znowu myślał, ale rzek ł prędko:
—  Nie! tak  nie umrę! A jeśli umrę, to t a k ą  

śmiercią, aby mi mogli przebaczyć przynaj­
mniej ludzie.....

I jeszcze myślał, potem mówił:
—  Ale czyż nie masz dla mnie nic już, prócz

śmierci? Tylko pokuta! a  żadnej napraw y?.....
Czyż już nie masz na całym świecie ani jedne­
go sumienia, któreby się ulitowało nademną? 
ani jednej siostrzanej ręki, k tó raby  mnie nie 
odepchnęła  od siebie i dopomogła?....

To mówiąc, znów się zamyślił. A wtedy 
najpierw łzy przyszły do niego z pom ocą i 
puściły się oblitemi strumieniami po jego tw a­
rzy. <Lzy, to wielkie jest  dobrodziejstwo dla 
ludzi. Łzy są rosą  niebieską, k tóra  wszystko 
potrafi Orzeźwić, prócz głazu. Lzy, owe smu­
tne kwiaty skruchy i żalu, przynoszą ulgę 
w każdej boleści, a  przybliżając przyjście po­
kory, staja się często zwiastunami nadziei.—■ 
Człowiek który  z a p ła k a ł  w boleści, zrzucił ze 
siebie ’ jakby  połow ę bólu, który odszedł ze 
łzam i.....

T a k s ie  stało zapewne i jem u . Jakoż ze-



o d  d. 19 (31) października 1856 r .— 2) D ulem ba 
A lexander od d. 30 s tycznia  (11 lutego) 1857 r. 
3) K ossohudzki Michał od  d. 23 m arca  (4 kw ie t­
n ia  1857 r .— 4) Łącki J a n  od d. 19 września l l  
października 1856 r .— 5) M łoehow ski H ipolit  Jó- 
zef, od d. 9 (21) sierpnia 1856 r .— 6) Niski Ale­
xan d er  od  d. 14 (26) września  1856 r .— 7) Otkie- 
wicz Stanisław, 8) Otkiewicz K onstan ty , obadw a 
od  d. 8 (20) lutego 1857 r .— 9) Cygański Marcelli 
o d d .  15 (27) kwietnia 1857r .— b. Skazani przez p o ­
stanowienie ra d y  adm inistracyjnej z d. 11 (23) 
l is topada  1855 r. — 10) Droźdźewski P io tr  od d. 
15 (27) lutego 1857 r .— 11) M akow ski Michał od 
d. 7 (19> września 1856 r .— 12) Stępowski Józet 
od d. 15 (27) lutego 1857 r .— c. Skazany posta ­
nowieniem ra d y  administracyjnej z d. 18 (30) 
kw ietn ia  1856 r .— 13) Hose Antoni od d, 2 (14) 
sierpnia 1857 r . — d. Skazany  postanowieniem 
z d. 3 (15) m arca  1842 r. — 14) Stobiecki K o n ­
s tan ty  od d. 21 lutego (5 marca) 1857 r .— e. S k a ­
zany  postanowieniem z d. 1<) (22) lutego 1853 r. 
15) W yszkow sk i Jó ze f  od d. 30 sierpnia  (11 wrze­
śnia) 1856 r .— f. S kazany  postanowieniem z d. 2 
(14) maja 1852 r.— 16) D ąbrow sk i K o n s tan ty  od 
d. 14 (26) stycznia 1857 r .— g. S kazany  postano­
wieniem z d. 17 (29) grudn ia  1855 r .— 1/) Cho- 
tom ski F e rd y n an d  od  15 (27) lutego 1857 r .— h. 
S kazany  postanowieniem z d. 25 września (7 paź­
dziernika) 1853 r.— 18) Idzikowski K aro l  od d. 
19 (31) października 1856 r .— i. Skazany pos tano ­
wieniem z d. 22 kwietnia (4 maja) 1853 r .— 19) 
Kuliński Jó ze f  od  d. 19 września  (1 października)
1856 r .—k .  Skazany postanowieniem z d. 22 g r u ­
dnia  (10 stycznia) 1853/ j r .— 20) Kalisz Blaźej od 
d. 29 grudn ia  (10 stycznia) 185«/i r .— 1. Skazany  
postanowieniem z d. 17 (29) l is topada  1853 r .— 
21) G śtrow sk iJan-E uzeb jusz  od d. SOstycznia (11 
lutego) 1857 r. —ł. Skazany  postanowieniem z d. 
26 października (7 lis topada) 1854 r .— 22) O go­
now ski Teofil od d. 9 (21) sierpnia  1856 r .— m. 
Skazany  postanowieniem z d. 8 (20) kwietnia 1855 
r .— 23) P rzy łusk i  Ignacy  od d. 30 sierpnia (11 
września 1856 r. — n. S kazany  postanowieniem 
z d. 15 (27) kwietnia 1838 r .— 24) Rapacki Jan  
od  d. 8 (20) m arca  1857 r.— o. S kazany  p o s ta n o ­
wieniem z d. 3 (15) października 1852:r.— 25) S zy ­
m ański Kazimierz od d. 14 (26) stycznia 1857 r. 
p. S kazany  postanowieniem z d. 2 (14) czerwca 
1852 r .— 26) Borzęcki Alfons od d. 6 (18) maja
1857 r .— r. Skazany postanowieniem zd .  28 s ierp­

n i a  (9 września) 1856 r .— 27) Sobieski W ik to r  
od  d. 26 lipca (7 sierpnia) 1856 r .— Majątek, jaki 
od  da ty  u łaskaw ienia  , szczegółowo dla każdego 
wskazanej, stal się własnością któregokolwiek 
z nich, nieulega konfiskacie, której skutki rozcią­
gają się ty lko do funduszów  w yk ry ty ch  lub w y ­
k ry ć  się jeszcze m ogących, jak ie  każdy  z nich 
p rzed  da tą  wyrzeczenia konfiskaty posiadał,  lub 
też ja k ie  na niego po tę  da tę  jakiem bądź prawem  
p rzypada ją .

K urator okręgu naukowego W arszaw skiego.— X. K o n ­
stant}7 Felicjan Szaniawski,  b isk u p  k ra k o w sk i ,  ak tem  
erekcy jnym  z r. 1730 us tanaw ia jąc  k o n w ik t  p rzy  szkole

Ł u k o w sk ie j ,  zastrzegł: iż w tym że konw ikcie  m a być 
u trzym yw anych  10 m łodzieńców  z jego  familji h e rb u  
Junosza ,  a w b rak u  tych  p rzyp uszczan i  być  mają k r e ­
wni najbliżsi z familji funda to ra  lub familji S zan iaw ­
skich, gd yb y  zaś tych nie było , pomieszczeni być  m o­
gą w konw ikcie  synow ie  ubogiej szlachty, z ziemi Ł u ­
kow skie j ,  pozostaw ia jąc  p ie rw szeń s tw o  dla tych k tó rzy  
p rzeds taw ien i  b ęd ą  p rzez  su kcesso ra  fundatora  dz ie­
dzica na Szaniawach Szaniawskiego. —  G dy  obecnie 
w aku je  jed n o  miejsce w k onw ikc ie ,  k tó ry  w edle w y ż­
szej decyzji u trzym yw any  je s t  p rzy  szkole  pow ia to ­
wej o óciu klassach w S iedlcach, p rze to  k u ra to r  o- 
kręgu  naukow ego w arszaw skiego  w zyw a o soby  inte- 
ressow ane  mogące mieć t y t u ł ,  w edle  pow yższych  
w aru n kó w  do pomieszczenia  sw ych  synów  lub pupil- 
lów w pomienionym konw ikcie ,  aby  d ow o d y  swej 
kwalifikacji,  najdalej w ciągu dni 30 z łożyły  p a t ro n o ­
wi ko nw ik tu  Szaniawskich; mianowicie: a) m e tryk ę  
urodzen ia  k an dy da ta ,  b) d ow ó d  p o cho dzen ia  szla­
checkiego, cl św iadec tw o  nadzorcy  szkoły  p o w ia to ­
wej o 5ciu k lassach  w Siedlcach , że k a u d y d a t  je s t  
uczniem tejże szkoły , lub ze w zględu na wiek i u sp o ­
sobienie okazane na examinie w pomiecionej szkole, 
kwalifikuje się do przy jęc ia  do niej, k an dy dac i  zaś 
z innych familji ziemi Ł ukow sk ie j  (pochodzący, złożyć 
są obow iązan i św iadectw a u b ó s tw a  p rzez  w łaśc iwą 
w ładzę  w ydane, k tó re  to  dow od y  pa tron ow i tu  po 
ocenieniu, w raz  z swemi w a run kam i nad zo rcy  p o w y ż ­
szej szkoły , a ten  prześ le  je  w raz  ze sw oją  o p in ją  dy ­
rek to ro w i gimnazjum gubernjalnego w  Lublinie, dla  
p rzeds taw ien ia  kura to row i do decyzji.— R ad ca  tajny, 
M uchanow.— Naczelnik w ydzia łu  rad ca  kollegjalny, 
A. Plewe.

D yrektor instytutu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa. 
W z y w a  tych w szystk ich  uczniów ins ty tu tu  zosta jących 
na p rak tyce  g o sp od arsk ie j ,  k tó rzy  nabyli p raw a  do 
sk ładania  examinu w r. p. aby  nadesłali  do kancellarj i  
ins ty tu tu  w M ąrym oncie  zaległe r a p o r ta  najdalej na 
d. 3 (15) g rudn ia  r. b, dziennik czynności w styczniu 
r. p. oraz p ro ś b y  w raz  Z św iadec tw am i z odby te j  p r a k ­
tyk i należycie pośw iadczonem i na d. 3, '45) m arca  r. p. 
w p rzeciw nym  razie u tracą  p raw o  do  sk ładan ia  ex a ­
minu pow yższego. — R ad ca  s t a n u Zdzitow iećki.— S e k re ­
tarz  ins ty tu tu  E rlicki.

D yrektor drogi że la zne j W arszaw sko-W iedeńskiej.—  
Zawiadamia: że o d  d. 28 l is topada  (10 grudnia) r. b. 
pociągi d rogi żelaznej W a rs za w sk o -W ied eń sk ie j  o d ­
chodzić będą: z W a rs z a w y  o godzinie 8 rano osobow o- 
tow arow y  do Granicy i Łowicza, o godzinie 5 minut 50 
w ieczór  osob ow o-to w arow y  do Łowicza, o godzinie 6 
minut 45 w ieczór o sobow y do Granicy  i Łowicza; p rz y ­
chodzić  b ę d ą  do W arszaw y : o godzinie 10 rano  o so ­
b o w o - to w aro w y  z Łowicza, o godzinie 5 minut 42 po 
po łudn iu  o s o b o w o - to w a ro w y , z G ran icy  i Łowicza, 
o godzinie 11 minut 4 w nocy  o so b o w y  z Granicy i 
Łowicza. — Szczegółowe ro zk ład y  ja z d y  zna jdu ją  się 
na każde j stacji.-—Rozenbaum .

  —  u —  n  i IC<

liorresp on d en cja  Kroniki.
B ia łystok  d. 10 (22) listopada 1857 r.

B iałystok dość rozległe i ludne miasto, bo liczy 
około 20,000 mieszkańców; dla młodości swojej, 
p rawie nie ma nic, z czegoby się ucieszył a rcheo­
log albo badacz  daw nych  w ypad k ó w  h is to rycz ­
nych. Jeśli da łoby  się co o d aw n y ch  la tach jego 
bajać; to musiałoby się skup ić  w jed n o  maleńkie

kółko, w samym środku  miasta, gdzie stoi: ko­
ściół katolicki, dom sióstr  miłosierdzia i dzisiejszy 
ins ty tu t  panien, pospolicie pałacem zwany. W  p ó ­
źniejszych korrespondencjaeh  i o ty ch  daw nych  
rzeczach wspomnimy, a teraz chcemy mówić o o- 
s ta tn ich  la tach  życia tego miasta. Od czasów ja k  
Białystok miastem nazwano, a może i przed tein, 
było tu  pełno żebraków. Pu łk i  ty ch  błędnych ry ­
cerzy  próżniactwa, złodziejstwa i tym podobnych  
niegodziwośei; przeciągały (mianowicie w soboty) 
po ulicach. Sobo ta  by ł to  dzień, w k tóry  każdy 
dom (jak  tw ierdza oczekująca b lokady) uzbrajał 
się w  broń z cbleba i pieniędzy. Oblężenie było 
niezawodne w każdym  tygodniu, i dzięki przem y­
słowi źe był środek uwolnienia się sposobem  
rzeczonym.

Pom im o to wszystko, t rudno  było żyć sp o k o j­
nie, spodziewając się tak  często pow ta rzan y ch  
napadów , na podobieństw o owych na jazdów  T a ­
tarsk ich . W zię to  się więc do dzieła, a skutek  
prędzej nastąpił  niźliśmy sobie marzyli. A kiedy 
powiem, źe w B iałym stoku nie ma teraz żebra­
ków, n ik t temu wierzyć nie zechce. W  m arcu  
1855 roku  pom yślano  je d n a k  czynnie zaradzić te­
mu. U tworzono komitet opieki nadubog iem i,  zło­
żony z m arszałka powiatu, n iek tórych  urzędników  
i p roboszczów  w szystkich  w yznań  chrześćjań- 
skich. O dpraw iono  w ędrów kę  po calem mieście, 
od dom u do domu, zbierając deklaracje miesięcz- 
czuycli ofiar i razem z góry  za miesiąc pieniądze.
I  stało się, że od  25 m arca 1855 roku , żebraków  
w mieście nie ma.

R ok  w spom niony, by ł to  rok  ciężkich niedo­
s ta tków  i głodu, a jednakże  u nas w szystk ich  w y ­
żywiono, k to  ty lko  pom ocy potrzebow ał. D w a 
razy  na  dzień daw ano ciepłą, zd row ą i smaczną 
s traw ę z chlebem, a kto tej pom o cy  żądał, musiał 
zamieszkać w dom u na ten cel najętym, pod  n a ­
zwaniem: P rzytu łku  dla ubogich. Odziano, jeśli te ­
go było potrzeba, omyto, k iedy kto od  biedy i 
niedosta tku  zaniedbał czystości, słowem, w szyst­
kiemu zaradzono, w  sposób nie tak ho jny  i p a ń ­
ski, j a k  się to  dzieje w  dom ach  zw anych  Dobro­
czynnością, ale niedopuszczano, aby kto  um arł 
z głodu, albo zmarzł pod płotem, a tego dosyć 
dla  prawdziwej nędzy, kalectw a i d la  wszelkiego 
nazw ania  niedoli. W  począ tkach  przeszło 70 u- 
bogicli mieszkało stale w d n m u  przytułku: dzieci 
około 30, opuszczonych sierot, albo kwalifikują­
cych się dobrow oln ie  na żebraków; w mieście zaś 
ze 40 ubogich rodzin  brało w sparcie  w pożywie­
niu lub  pieniądzach.

T a k  było w  sam ym  początku. Teraz  z miłosier­
dzia Bożego ziemia już  nam więcej daje clileba, u- 
bóstw o zamknięte w domu, a przyw yknienie  do 
włóczęgi, p ijaństwa, złodziejstwa i innego rodza ju  
sw obody  rozpustnej, pom ału  zmniejszać się zaczę­
ło, ci więc ludzie w ychodązc  la tem  na  zarobki, 
znacznie swój los polepszają  i tym  sposobem  dziś 
blizko o połowę mniej m am y ubogich w P rzy tu ł­
ku, i to we w łasnym  na la t  50, nie zaś w najętym 
domu.

Alboż w ystarczają  ofiary miesięczne? zapyta  nie-

szczeniu: kiedy to bowiem przewaliło się na 
bok, nasyp ując ca łą  górę kamieni i cegieł, ten 
osiadł jakby grzybek nadgniły, a ciężkie m ie­
dziane dachy wklęsły w jego otw arte wnętrza. 
Owa ogromna wystawa, z pod której ś. p. 
Kasztelan dowodził obroną zamku, pow aliła 
się całkiem i pozostało z niej tylko sześć ko­
lumn stojących lóźnie na swoich miejscach, 
jakby szęściu zakamieniałych żołnierzy na 
warcie. Tak podupadło wszystko — a  stary 
zamek, patrząc powybijanemi oknami w dzie­
dziniec, zdaw ał się tego niewidzieć; zdaw ało 
się, jakby z wzrokiem stracił i czucie i czekał 
w obojętnej martwocie, póki gryzący wszyst­
ko zab czasu nie dokona dzieła .....

W szedłszy dziś między te ruiny i zgliszcza, 
po pierwszem wrażeniu zgrozy, dziwnie smu 
tne przejmowało uczucie, smutniejsze jesz.cz 
dlatego, że w tym dziedzińcu tak nieruchom 
osiadła cisza, tak nie było śladu żadnego życia 
jakby ze śm iercią Kasztelana wszyscy tuta 
wymarli...

J  eden wszakże staruszek, zgarbiony, goło 
włosy, bezzębny, siedział pod kolumnami n 
głazie i patrzał nieruchomemi oczyma w zi' 
mię. Zdaw ało się, jakby b łag a ł oczyma zi

rwawszy się prędko, w siadł na swój wózek i 
ja k  p tak  strzałem spłoszony z miejsca, albo 
świeżym znęcony żerem, odleciał z biskupie­
go pałacu.

YII.

Ale porzućmy Bierzyńskiego, który i tak już 
tylko jak widmo się nam pojawia, — a przejdź­
my natomiast do naszego starego zamczyska 
nad  W artę.

Zastaniemy tu może nie widma, lecz żywych 
ludzi, — ale przygotujmy się na to, iż nim się 
do nich dostaniem, przejdziem przez bardzo 
smutne widoki.

Cóżbo się to nie stało  z tym zamkiem! — 
Ledwie go poznać można, tak się tu wszystko 
zmieniło. Przechodzący w ędrow iec, który 
znał dawniej te m iejsca, staje zdziwiony 
w swoim pochodzie i pyta: żali drogi nie zmy­
lił? —  tak  niepodobna sterczy tu dzisiaj rui­
na, takie straszliwe zniszczenie koło niej.....
A kiedy się dowie, że to ten sam zam ek tak 
zniszczał, żegna się krzyżem i mówi: O! jakże 
marne to wszystko, co jest z tego świata!

Jakoż tak jest w samej rzeczy. Stary ten 
zamek całkiem  już dzisiaj niepodobny do sie­

bie. Otaczające go dawniej budynki, które 
były z drzewa, nie zostawiły ani śladu po so­
bie, a które z muru, zamieniły się w kupy 
bezkształtnych gruzów. Gdzieniedzie tylko po­
został szpiczasty węgieł, albo kaw ałek  ścia­
ny, dymem umalowany na czarno, a na jego 
grzbiecie w yrosły już naw et chwasty i zielska 
kolące, smutne kwiaty zniszczenia. Mur, k tó­
rym zamek był otoczony od lądu, porozpadał 
sie w gruzy, w t niektórych miejscach zrów nał 
się z ziemią, a jego bram a, żelaznemi niegdyś 
zjeżona kolcami, pad ła  na ziemię jak  ptak po­
strzelony, rozkładając obadw a skrzydła. — 
W szakże daleko smutniej jeszcze w ygląda 
sam zamek i prawie strasznie. Patrząc na nie­
go, zgroza przenika serce. Z baszty tej bo­
wiem, która się Odważyła dać ognia z śmigo- 
wnic, nie pozostała teraz tylko jedna szcze­
gólna ściana, stercząca ostatnim zębem jakby 
K arpacka ska ła  do góry. W szystkie mury od 
od strony północnej były podziurawione, w ich 
twardym tynku tkwiły kul całe  setki, a ścia­
na zachodnia pęk ła  i rozdarła  się przez p o ło ­
wę. Środkowy korpus, starszy o wiele odpół- 
nocnego skrzydła, i skrzydło południowe, po­
dobno ze wszystkich części zamku najstarsze, 
uległy jednak jeszcze daleko większemu zni-



jeden . N iew ystarczają  i w  żaden sposób  za sta ły 
dochód  liczyć się nie mogą. Różne są koleje n a ­
szych dosta tków , a w sku tku  tego, co się dziś ła- 
twem zdawało, ju t ro  staje się niepodobnem. Dla 
tego fundusz ubogicli zgrom adza się rozlicznemi 
sposobami. Są  u nas puszki we w szystkich  miej­
scach  publicznych, w sądow nictw acb , cuk ie r ­
niach, dom ach  zajezdnych, trak tjern iach  i t. p., a 
z tąd  co miesiąc kilkanaście lub k ilkadziesią t  rubli 
do kassy  ubogich w pływ a. U rządzam y w porę le­
tn ią  loterję fan tow ą z m uzyką i bufetem i z op ła tą  
za wejście do ogrodu gdzie się lo te rja  odbyw a, 
i to najw iększy dochód  przynosi. Zbieram y am a­
torsk ie  wieczory muzykalne, korzystam y z prze­
j a z d u  ar tys tów  i nie opuszczam y żadnej sposo­
bności, z k tóre jby  dla ubogich pom oc przyjść  
mogła. Oto są ź ród ła  żywienia i odziania ubogich 
naszych.

T eraz  w  ostatnich czasach baw iła  u nas przez 
d w a  miesiące kom pania  woltyźerów pana Abend; 
p rzy  końcu przedstawień i oni o ubogich nie za­
pomnieli. P o  ich wyjeździe nawiedził nas p. T ro -  
p iańsk i ,  znakom ity klarnecista. N a  pierwszym 
zaraz koncercie zadziwił wszystkich sw oją grą  
p rzecudną. D rugi już  koncert u tw o rzył się na d o ­
c h ó d  ubogich, a w nim amatorowie, am atork i i 
orkiestra  konsystującego wojska, d la  urozm aice­
nia, wzięli udział. K oncert  był przecudny. P a n  
T ro p ia ń sk i  w calem znaczeniu upoił bogatych , a 
nasycił  ubogich.

Białystok, chociaż to miasto po większej części 
sk ład a  się z ludzi baw iących  się przemysłem, nie 

je s t ,  jak widzić można, całkiem materjalne. O w ­
szem, to na zaletę jeg o  powiedzieć możemy, że 
koncertu  są  tu  bardzo uczęszczane i dla tego n a ­
wiedzali nas różnemi czasy pp. Apolinary  Kątski, 
K ossow sk i,  B iernacki z Dulkenami i wielu in­
ny cli. X.— J. B.

W1ADOMOŚCI ZAtiRAWCZM
e, rE ' t t t e t t j r t i . f i e

L o n  d  y  n 29 L i  s  t  o p  a d  a. Położenie B a n ­
ku  polepszyło się nieoo. Dzisiejszy Observer o- 
świadcza, że z różnych s tron  pow tarzająca  się p o ­
głoska, j a k o b y  gabinet zamierzał p roponow ać  zu­
pełne usunięcie rząd u  tow arzy s tw a  w schodnio-in-  
dyjskiego, je s t  przedwczesna, albowiem równie 
f inansow e j a k  militarne stosunki Indji, s tanow ią  
w ażną przeszkodę temd planowi, to jednak  być 
może, że gab ine t  s tarać  się będzie ściślej połączyć 
rząd indyjski z krajowym.

Tenże dziennik donosi, że lo rd S tra tfo rd  d eR e-  
deliffe p rzybędzie  wkrótce do Anglji, w iuteressacli 
czysto osobistych.

Poczta  indyjska  przyby ła  wczoraj wieczorem o 
godzinie 9tej, ra p p o r ty  jakie  przywiozła p o tw ie r­
dzają  ty lko to, co już  wiemy z depesz te leg raf i­
cznych.

P a r  y  i  29 L i  s  t o p  a da. Jenera ł Lamori- 
ciere z pow odu  słabości swego syna otrzym ał p o ­
zwolenie przybycia  do Francji, ale tymczasem syn 
jego umarł.

mi, ażeby się otw orzyła i zab ra ła  go także  
do siebie... A więc przecież b łąkały się tutaj 
jeszcze jakieś resztki dawnego ży cia. W szak­
że rozpatrzywszy się dobrze, było tu widać 
tego życia i więcój. W północnem skrzydle 
zam ku było kilka okien świeżo wstawionych, 
a  kto znał rozkład tego skrzydła w ewnętrz­
ny, nie trudno mu było poznać, że to była 
nieboszczykowska sypialnia. — Tak też było 
w istocie; parę komnat ostatnich, które w dniu 
owym fatalnym ocalone zostały od rabunku, 
utrzym ały się jeszcze do dzisiaj, a lubo pogi­

ęło z nich wiele co cenniejszych ozdób i 
przętów, owa starożytna sypialnia pozostała 
rzecież nietknięta. Widzimy ją  dzisiaj taką 
amą jak  niegdyś —  i widzimy wnićj chowa- 
ącą się m ałą garszteczkę ludzi, k tó rą  w o- 
ym krwawym potopie czylos, czy szczęście, 
zy miłosierdzie Boskie, zachow ało przyswo- 
odzie i życiu.

W szakże ca łą  tę garstkę stanowią trzy tyl- 
o kobiety; pow ażna mniszka, ciężka okryta 

ałobą Annuncjata i w ierna swojej pannie do 
robu M arta kow alka.

Smutne to było życie, które im się teraz 
ostało w udziale, — ale wiedziały one, gdzie 
ają szukać pociechy i ulgi. W ielkość nie-

M a r s  y  l  j a  28  L  i  s  t o p  a d  a. Jenera ł d ’Or- 
goni przyby ł łu wczoraj z Rzymu, Jego negocja­
cje w  stolicy papieskiej pow iodły  się w zupeł­
ności.

M a d r y t  19 L i  s  t o p  a d  a. K ró low a  Izabella 
wczoraj o godzinie w pół dó jedenaste j  wieczorem 
w yda ła  na św iat infanta. K rólow a ma się ile ż ą ­
dać  można dobrze.

B e r l i n  28  L i s t o p a d a .  Postanow ienie  
królewskie zażądza  zawieszenie na trzy miesiące 
przepisów o prawnej stopie procentowej. (A, P. Z.) 

A M £  R  Y K  A.
New-Yorlc 12 Listopada. D onoszą z Laram ie 22 

października o losie części w ojska  wysłanego do 
U tah, że drugi pu łk  dragonów  pod  dow ództw em  
pułkow nika  Cook, o cztery mile z tej s trony  tej 
twierdzy, z a trzy m a ł  się zm uszony walczyć zgw ał-  
tow ną  zawieją śniegową. Śnieg na przestrzeni 100 
mil, leżał na siedm cali wysoko. Konie dragonów  
i pociągowe, przez brak  żywności niezmiernie o- 
s łabły  i p raw ie  niezdolnemi się s ta ły  do dalszej 
służby. (Pr. St. Anz.)

A N G L J  A.
Londyn 28  Listopada. D w ó r  k tóry bawi do tąd  

w W in d so r ,  gdzie wczoraj byli z odwiedzinami 
posłowie syamscy, wkrótce przeniesie się do Gi­
sborne na wyspie  W ight.

Minister wojny lord  Panm ure  znow u jes t  s laby.
Ministrowie ułożyli się stanowczo, że na posie­

dzeniach przed Bożem Narodzeniem nie będą  żą ­
dali pożyczki d la  to w arzy s tw a  wschodnio  indy j­
skiego, poniew aż wszelkie w ydatk i do  nowego 
zgrom adzenia  się parlam entu  w styczniu, dadzą 
się zaspokoić bez p o dobnych  nadzw yczajnych  pie­
niężnych środków.

Times zapewnia, że lo rd  John  Russe ll  p rzeds ta ­
wi znowu bill o emancypacji żydów i że tym r a ­
zem lo rd  Palm erston  s tanowczo popierać go będzie.

Morning Post donosi, źe w edług  depeszy z New 
Y o rk  przedstawienia  i skargi Anglji nie pozosta ­
ły bez skutku, i że w obejściu z mechanikami Park  
i W att ,  aresztowanemi na sta tku  Cagliari, znaczna 
Żjniana zaszła. Pozw olono  odwiedzić ich kapela­
nowi poselstwa angielskiego p. P u g h .  Znalazł on 
ich pomieszczonych wraz z kapitanem s ta tku  Ca­
gliari. w zdrow ym , czystym pokoju, nieuskarżali 
się na nic. Vice-konsul angielski znalazł także 
p r z y s t ę p  do nicłi, w ysta ra ł im się o sądowego o- 
brońcę, i je s t  nadzieja, że wkrótce zos tan ą iu w o l-  
nieni.

—  D ow iadujem y się. mówi Daily N ew s , że T o ­
warzystwo wschoduio-indyjskie zamierza zap ro ­
ponow ać wyznaczenie rocznej pensji 1000 fst. j e ­
nerałowi Archibald  W ilson z Delhi i dw óch  in­
nych  pensji po 500 fst. najbliższym krew nym  ży­
jący m  zm arłych  jenera łów  Nicholson i Neill, to 
je s t  matce pierwszego i w dow iedrugiego . Niewąt- 
pirny także, źe rząd  angielski zamierza w yznaczyć 
pensję 1000 fst. rocznie jenerałowi sir H enry  L a ­
wrence z Lucknow , k tó ry  je s t  officerem w służbie 
J. K. Mości. Jenerał W ilson, tudzież zmarli je n e ­
rałowie Nielioson i Neill, byli oflicerami w służ­
bie T o w a rz y s tw a  w schodnio  indyjskiego.

szczęścia zespoliła ich serca, a obróciwszy je  
społem ku Temu, który jest pierwszą i ostat- 
tnią ucieczką w wszystkich nieszczęściach, 
zam ieniła je zwolna w ciche i spokojne cier­
pienie. Pom agały wiec sobie i ra tow ały  się 
wzajem jak  mogły, ą czego nie dokazała po­
moc wzajemna, to przynosiła szczera, korna, 
codzienna modlitwa. I tak byłyby może te 
cierpienia ukoiły się pomału, i przeminęły na­
reszcie, jak  wszystko mija w tern życiu, — 
gdyby jednakże nie to, że z tern nieszczęściem 
były powiązane i sprawy, które t ocząc się 
gdzieś w niedojrzanej oddali, w zbudzały cią­
głe i niespokojne zajecie.

Najważniejszą z spraw takich był los Bie- 
rzyńskiego.

Cokolwiekbądź się stało  i jak  to się stało, 
Annuncjata nie m ogła Bierzyiiskiego zapo­
mnieć. Było tu wprawdzie rzeczą niewątpli­
w ą już na pierwszy rzut oka, że tych wszyst­
kich nieszczęść on był przyczyną, — docho­
dzące ze świata wieści w ystaw iały winę jego 
w bardzo niekorzystnych dla niego kolorach 
i podniosły ją  czasem do ogromnych rozmia­
rów, — obrotnego umysłu i umiejętnej wy­
mowy mniszka usiłow ała na tę winę jaknaj- 
mocniejsze stawiać dowody, —  ale pomimo

Niektóre dzienniki, a opinja publiczna w ogóle, 
zaczynają głośno objawiać niezadowolenie, z zby t  
skąpych  w ynagrodzeń, jak ie  rząd  wyznaczył jen e ­
rałom, k tórzy  w Indjaeh  najwięcej przyłożyli się 
do moralnego zwycięztwa Anglji. (Ind. Belge.)

F R A N C J A .
P a ryż  23 Listopada. Roboty- kolo francuzkich 

kolei żelaznych, muszą się nieco opóźnić w sku tku  
obecnych okoliczności. P o trzebna  do dalszego 
prowadzenia przedsięwziętych robó t  emissja obli­
gacji. nie może w obecnej chwili nastąpić. J e d n a k ­
że mówią źe budow la jednej daw no p ro jek tow a­
nej linji, została zatw ierdzoną, to jes t  z Lille do 
S trazburga . Poniew aż ta  kolej łączy trzy  sieci ko­
lei północej, wschoduiej i Ardennes, przeto b u d o ­
wa ta  sekcjami przez trzy te tow arzystw a  d o kona­
ną  będzie. T o w arzy s tw o  kolei północnej b udow ąć  
będzie od Busigny  do Flirson, tow arzystw o  A r­
dennes z f l i rson  do Thionville, a tow arzystw o  
w schodnie  od tego miejsca do S trazburga .

—  O soby fachowe zapew nia ją,źe  dw a  ostatnie 
dekreta, w przedmiocie w yw ozu zboża i fab ry k a ­
cji a lkoholu, nie są  bynajmniej dow odam i wolno- 
h and low ych  dążności rządu. T em  gorzej dla p rz y ­
szłości. Obecnie atoli istnieje w olny handel a przy­
najmniej bardzo do niego podobne  postępowanie  
celne ale i tak jeszcze nie w takim stosunku jakie- 
goby rolnictwo potrzebow ało . P rzy  w p ro w ad ze ­
niu hektolitr  zboża płaci 25 cent., wól 3 fr., k ro ­
wa 1 fr., owca 25 c., mięso solone praw ien ie .  Cło 
zakazowe od  wełny owczej, zmienione zostało 
w cło protekcyjne, a ułatwienia co do w prow adzenia  
win, do tąd  istnieją. T en  tym czasow y system zo­
sta ł  spow odow any  przez drożyznę życia. Zale­
dwie podrożenie zaczyna w pojedynczych  a r ty ­
kułach żywności nieco się zmniejszać, zaraz za­
czynają wołać: N adzw yczajna  taniość musi zni­
szczyć przemysł rolniczy, a przynajmniej n iepodo­
bnem uczynić zyskanie kapitałów do polepszenia go. 
Postęp  w gospodarstw ie  rolniczem, oto je s t  od  
niejakiego czasu powszechne hasło, ale dodają , po­
stęp kosztuje dużo, t rzeba zatem żeby wieśniak 
mógł przynajmniej na chleb zarobić. Tern je d n a k  
nateraz nikt prawie nie da  się uwodzić. W p r o w a ­
dzenie obcego zboża które  w zw yczajnych la tach 
wynosi 12 do 15 miljonów hektol. a w ia ta c h  d ro­
żyzny dojść  może do 20 albo 25 miljonów, n igdy  
nie zniży ceny zboża we Francji, do s tosunku  któ­
ry b y  nie w ynagrodził  upraw y, ponieważ sam a An- 
glja całą tę ilość od nas wziąć może. Ceny mięsa 
u trzym ują  się ciągle na wysokości uciążliwej dla 
mniejszych gospodarstw , a w n iektórych okolicaqh 
czynią je  zupełnie nieprzystępaem i dla niebogatych. 
Aby zaszkodzić interessom francuzkiej produkcji 
mięsa, m usiałaby z zagranicy przychodzić  przy­
najmniej piąta część całej konsumpcji, to j e s t  400 
miljonów funtów. Tym czasem  ze wszystkich s ta ­
tys tycznych  obliczeń przekonywam y się, źe ilość 
w prow adzonego do Francji z zagranicy bydła, je s t  
niezmiernie mała. Dla teao właśnie zadekre tow a-. ino wolne od  cła w prow adzanie  mięsa solonego, ale 
i to dało nic prawie nieznaczący rezultat. W r o k u  
1852 w prow adzono 6000 centnarów i do dziś ilość

to wszystko Annuncjata nie mogła w swojem 
sumieniu uznać tej winy, a jej kochające ser­
ce zniewoliło ją  nieraz naw et do bardzo w y­
mownej obrony. A kiedy pod ową porę rozu­
mna przełożona klasztoru, nie widzą w tym 
stanie rzeczy koniecznej tego potrzeby, nie u- 
p iera ła się bardzo przy swoich zdaniach-, z dru­
giej zaś strony Annuncjata znajdow ała silną 
podporę dla swoich uczuć w konsekwentnym 
staroście bydgoskim; — to i przeważyło na­
reszcie jej zdanie i powiadano na zamku po­
wszechnie:

— Może Bierzyński jest winien, ale nie wi­
nien umyślnie.

W szakże śród tego czasu Annuncjata nie 
mogła przestać na tych-li wieściach o Bie- 
rzyńskim, które się same z siebie donosiły do 
zamku. Jej serce stroskane, jej charakter 
czynny i żywy, nie pozw alały jej zachowy­
w ać się biernie i nie myśleć o tem, ażeby w ra ­
zie danym przyjść nieszczęśliwemu z pomocą.

(Dalszy ciąg nastąp i .)6rt



t a  nie po d n io s ł a  się do  50,000  ce n t n a ró w ,  a za ­
tem nie zas ługu je  p r aw ie  na  uw agę .  W  oko l i cach  
p r o d u k u j ą c y c h  wino,  p r ze k o na no  się, że w e F r a n -  
cji nie m a  p o w o d u  o b a w ia ć  się w sp ó łu b ie g an i a  
o b c y c h  k ra jó w ,  a p rzec iwnie  że p r zy s t ę p  win  f ran-  
cuz k ich  n a  obce targi ,  mian ow ic ie  angielskie ,  c i ą ­
gle w z b o g a c a ć  będz ie  F ra nc ję .  D o w ó z  obce j  w e ł ­
n y  obecn ie  w y r ó w n y w a  p r aw ie  k ra j ow ej  p r o d u k ­
cji, a j e d n a k  od  czasu w o l n o - h a n d l o w e j  taryfy' ,  
cen y  w e łn y  k r a j o w e j  s ą  wyższe  niż pierwej .  G o ­
s p o d a r z e  w sz ys cy  w ie d z ą  o t em i nie p rzecz ą  ty m  
fa k to m ,  i b a r d z o  mało  g łos ów  o dez w ało  się za w p r o ­
w ad z e n ie m  r u ch o m e j  skal i .  R e pre ze n ta c i  ro ln i ­
cz y ch  in te res só w  do mag a l i  się ty lk o  usun ięc ia  bez­
p r z y k ł a d n e j  n iekon sekw en c j i  k t ó r a  n a  t em się z a ­
sa d za ła ,  żeby  po  d o b r y c h  zb i o ra ch  dozw ol ić  bez ­
p ła tn e g o  d o w o z u ,  a za kaz ać  w y w o z u .  Domaga l i  
się oni ty lk o  wolnośc i  i r ó w n y c h  p r aw .  Z a w i e ­
sz o n y  c h w i l o w o  sys tem ru cho me j  skal i ,  zos ta ł  na 
z a w sz e  zniesiony i n ik t  we F ranc j i  nie p r z y p u s z c z a  
p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  j ego p o w ro t u .  P r o d u k c j a  
r o ln ic za  zos ta j e  p od  sys te m e m  w ol neg o  h a n d l u  i 
p r z y j m u j e  go chętnie .  Ale  p r o te s t u je  p rzec iw t e ­
mu,  że za  swo je  po t r ze by ,  j a k o  to: żelazo,  guano ,  
ma ch in y ,  tu b r an ie  i t. d. mus i  płacić w yso k ie  cła 
p r o te k c y jn e  n a  k or zyś ć  u p r z y w i l e jo w a n y c h  gałęzi 
p r ze m y s ł u .  W s z y s t k i e  por ty ,  w s z y s tk ie  in t e resaa  
żeglugi  p r o t es t u ją  p rzec iw temu.  Na j roz sąd n ie j sz e ,  
na j świ a t l e j s ze  g ło w y  w kra ju,  od  d a w n a  g łośno  i 
s t a n o w c z o  o św ia d cz a j ą  się za  w o l n y m  han d l em ,  
k t ó r y  j e s t  j e d y n e m  a n t y d o t u m  przec iw socjal izmo-  

- w i ;  ty lko  wo ln y  h a n d e l  może  potężn ie  r o zw in ą ć  
in t e r e s s a  h a n d l o w e  i morskie ,  j e g o  p r o d u k c y j n y m  
si łom n a d a ć  zu pe łny  po lo t  i p odn ie ść  j e g o  d u c h  n a ­
r o d o w y .  P o  p o w sze ch n e j  w y s t a w i e  w  P a r y ż u ,  to 
p r ze ko n an ie  rozesz ło  się po w sz y s tk ic h  s ferach  r z ą ­
d o w y c h ;  n ie ty lko  d l a  tego  że p o s tę p y  n a r o d o w e ­
go p r ze m y s ł u  w7y k a z a ł y  się d o w o d ni e ,  ale j e szcze 
ba rdz ie j  d l a  t ego że p r zes t r a sz on o  się p o w s ta ją c ą  
n ie p rz ew idz ian ą  wy ższ ośc ią  obc yc h ,  a mianowic ie  
n iemieckich  i s zwa jc a r s k ic h .  N a p r z y k ł a d  w ł a ś c i w a  
F ra nc j i  f a b r y k a c ja  w y r o b ó w  j e d w a b n y c h  coraz  
ba rdz ie j  z a s t ę p o w a n a  jes t  w S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  w y r o b e m  zCre fe ld ,  Bazi lei  i t. d.  C odz ie n­
nie  w  in ny c h  t akże  gałęz iach j e s t  p o d k o p y w a n ą ,  
a  tym c za se m  sa m a  d o t ą d  p r aw ie  ca łą  s w o ją  p o ­
t r zebę  n a p r z y k ł a d  lo k o m o t y w  z a s p a k a j a ć  mus i  
w A n g l j i .  Cesarz k tó r y  w Angl j i  s t u d j o w a ł  p r a k t y ­
czną po l i tykę  i ekouomję,  b y łb y  już  d a w n o  s t an ą ł  
n a  czele po s tępu ,  g d y b y  wzg lę dy  ad m in i s t r a cy jn e  
i po l i cyjne  nie os ł a b ły  r az  już  n a d a n e g o  p op ęd u .  
J e d n a k ż e  pe w ni  je s te śmy,  że zm u sza jąc a  kou ie -  
czność ,  w k ró t c e  zap ewn i  ś r od k i  i po t r z e b n ą  śm i a ­
łość  do  s t a no wcz ego  czynu.

—  Jeszcze n i e d aw n o  z d a w a ło  się żeśm y się tu  
zgodz il i  na  zupe łne  dowiedz en i e  n ie p o d o b i e ń s t w a  
po łą cz en i a  X ię z tw  N a d d u n a j s k ic b ,  t e raz zn o w u  
po k az u je  się w  ty m  wzg lędz ie  n ie j aka i r ry tac ja ,  
k t ó r ą  p r zy p i s u je m y mi l i t a rny m ś r o d k o m  T urc j i  
n a d  Duna jem.  Choc iaż n ikt  nie śmie s t a no w cz o  
twie rdz ić ,  że F r a n c j a  d o m a g a ć  się będz ie  po łącze ­
nia,  j u ż  to  sam o j e s t  d o w o d e m  cofnięcia się do  d a ­
wnie j s zyc h  myśl i ,  że po w sze ch n i e  u t r z y m u j ą  iż 
F r a n c ja  i z g od ne  z nią m oc ars tw a ,  nie z rzek ły  się 
j e szcze  myś l i  po łączen ia .  W i d o c z n i e  idzie tu ty l ­
k o  o fo rmę  i po s tę po w an ie ,  ale nie o rzecz samą .  
Możje F r a n c ja  nie zrzecze się p la nu  po łączenia ,  ale 
konferenc ja  zmieni  go,  co w p r a w d z i e  nie j e s t  j e ­
d no  i to samo,  ale na  j e d n o  i to sam o w ychodz i .

Dzi ś  min i s t rowie  mieli  pos iedzenie  p o d  p rezy-  
den c ją  Cesarza.  D y r e k t o r o w i e  b a n k u  odb y l i  także 
na r a d ę .  T a k  w gabinec ie  j a k  i w radz ie b a n k u  za j ­
m o w a n o  się kw es t j ą  przesi lenia.  P.  A. D u fo u r  p r e ­
zes izby  ha n d l o w e j  w  Lyonie ,  miał  do n ie ść  że ju ż  
s i edm a lbo ośm n a j zn ak om i t s zy ch  do m ó w ,  bl iskie-  
mi  są zawies zen ia  wy pła t .  W ie lk ie  j e d n o  b a n k r u ­
c two doniesione  zos ta ło  z B o r d e a u x .  W  ja k ie m  po­
łożen iu  zna jdu je  się p r ze m y s ł  na  p r ze dm ieś c ia ch  
pa r yz k ic b ,  po kaz u je  się z t ąd ,  że na  r a c h u n e k  prze-  
daży  no w o ro c zn yc h ,  ż a d n y c h  za p as ó w  nie rob ią .  
W  Lyon ie  50 ,000  r o b o tn ik ó w  n ie maj ący ch  nic do 
czynienia,  za c h o w u je  się spoko jn ie ,  bo ty le  mają 
r o zs ą d k u ,  że nie zw a la ją  wca le  w in y  na  f a b r y ­
k a n t ó w .  W  fa b r y k a c h  gdzie j e szcze nieco rob ią,  
s to p a  zap ła ty  zos ta ł a  znacznie zniżona.  T o  zn i ­
żenie k tóre  może  s t ać  się p ow sz e cb n e m ,  będzie 
na j sz k o d l iw sz y m  wynik iem przesi lenia.  W  cza ­
sie os t a tn i ch  l a t  d r ożyz ny ,  płaca  r o b o tn ik ó w  w e  
Franc j i ,  częściowo ty l k o  i s t o s u n k o w o  nie wiele 
p os z ła  w górę.  Obfi ta i n i e p r z e r w an a  r o b o t a  w y ­
n a g r a d z a ł a  r ob o tn iko w i  podrożenie .  Ale  t e raz  ty l ­
ko  chleb jeden s taniał  nieco,  w s zy s tk ie  inne p o ­

t r zeb y  życia  są  b a r d z o  d rog ie ,  a tym c za se m  s k u t ­
k iem przes i lenia  wszędz ie  p o w r ó c ą  niskie z a p ła ty  
r o b o t n i k ó w  z cz as ów  tan iośc i  życia;  n i ep rop or c j o -  
n a l no ść  między  cenami w ik tu a łó w  i p ł acą  ro b o tn i ­
k ó w  s tan ie  się przez to  j e szcze  w ięk sz ą  i s t a n o ­
wczą.  R z ą d  p r z e k o n a n y  j e s t  że n igdz ie  nie p r z y j ­
dzie do na d u ż yć ;  bo z j e d n e j  s t r o n y  p rz e d s i ęw z ię ­
te s ą  wszelkie  ś r o d k i  pol icyjne ,  a z d rug ie j  b u d ż e ­
ty  mias t  i k r a ju  m a ją  być  p o r u sz o n e  ile możnośc i  
d la  za r zą d z en ia  n a d z w y c z a j n y c h  ro bó t .  B a n k  p o ­
s t a n ow i ł  t o w a r z y s t w u  kole i  że la zny ch  po życ zyć  
50 ,000  fr. n a  obl igacje,  ale chce  p r zek on ać  się, że 
te  za l iczenia uży te  b ę d ą  do  p r zyś p ie sz en i a  robót ,  a 
nie do  up ł ac en ia  p r zy sz ły ch  dy w id en d .  Ale r o z m a ­
ite nasze  t o w a r z y s t w a  b u d o w a ł y  ciągle,  p ł a cą c  r o ­
b o t ę  z sw o ic h  d z ie nn y c h  do c ł iod ów ,  t e raz  za te m 
mtffezą s t a r a ć  się o p ien iądze ,  a b y  niemi nkcjoni-  
s tom p r z y p a d a ją c e  im d y w i d e n d y  w ypłac ić .

(A llg m . A ugsb . Z e itu n g .)
P a n j i  2 8  L istopada . O tw or ze n i e  m a ły c h  pos ie ­

dze ń  Ciała  p r a w o d a w c z e g o  o d b y ło  się dzi ś  o g o ­
dzinie 2ej. D e p u t o w a u i  p r aw ie  w sz ys cy  byli  obe-  
cnemi,  galer je  by ły  nape łnione .  Zajęcie o b e c n y c h  
o bu d zo n e  by ło  szczególnie  wie lką  l iczbą  n o w y c h  
t w a r z y  m ię dzy  d e p u t ow a ne m i ,  w p o ś r ó d  k t ó r y c h  
ua pr óż n o  sz u k an o  pp.  Migeon ,  F lenon,  Ca rn o t  i 
G o u d o h a u x .  Z pomiędzy  n o w y c h  d e p u t o w a n y c h  
op poz yc j i  na j większ e  wrażen ie zrobi l i  pp.  Ol l ivier  
i D ar im on ,  j e d e n  b r u n e t  j a k  p r zys to i  na  p r a w d z i ­
wego  M a rs y l c z y k a ,  d rugi  j a s n y  b lo ndyn .

P .  min is te r  s t a n u  w wie lkim mu n d ur ze ,  zos tał  
w p r o w a d z o n y  z z w y k ł y m  ce remonja łem,  i o d c z y ­
t ał  d ekr e t  ces a r s k i  o tw ie ra ją c y  p os ied zen ia  d la  
zajęcia  się sp r aw dz e n ie m  m a n d a tó w ,  z a t w i e r d z e ­
niem w y b o ró w ,  nas tęp n i e  złożenia przysięg i .  N a ­
s t ępnie  Ciało p r a w o d a w c z e  zos tan ie  o dr ocz one  do 
18 s ty czn ia  i w t e d y  p r zy s t ą p i  do  p r a c  p r a w o d a ­
w cz ych .  P .  mini s te r  dodał ,  że Cesarz poleci ł  mu 
oś w ia d c z y ć ,  że żałuje,  że d la  z a d o ś ć u c z y n i e n i a  
p r ze p i so m  U s t a w y ,  p rz e rw a ł  z w y k łe  za t r ud n ie n i a  
p a n ó w  d e p u t o w a n y c h  w tej po rz e  roku.

P o  odej ściu  p. F o u l d ,  zabr a ł  glos  lir. de  M o r n y  
i odc z y ta ł  m ó w k ę ,  k tó r a  j a k  w s zy s tk ie  p r z e m o w y  
sz a n o w n e g o  p rezesa ,  b a r d z o  się p o do b a ł a .

P r z y s t ą p i o n o  nas tępn ie  do  sk ła da n i a  przysięgi .  
T rze j  no wopvybran i  (pp.  G o u d c h a u x ,  C a rn o t  i He-  
non) ,  nie odpowiedz ie l i  na  imienne wy wo łan ie ,  
pp.  D a r i m o n  i Oll ivier ,  odp ow iedz ie l i  p rzy s ię g a m ,  
p.  Migeon  nie był  obecny .

P o s ie dz en i e  w  ko ń cu  zajęło s i ę lo so w a n i e m  biur ,  
poczem I z b a  od ro cz y ł a  się do poniedzia łku .

Ż ad en  p r o je k t  p r a w a ,  n a w e t  t ak  p i lny  j a k  ten,  
k t ó r y  się t y c z y  oznaczenia  p r a w n e g o  p ro ce n tu  od 
po życzek  p ie n iężnych ,  nie będz ie  p r z e d s t a w i o n y  
na  t eg or oc zn y c h  pos iedzeniach .

Z d a j e  się że pp.  G o u d c h a u x ,  C arn o t  i H e n o n  p o ­
d a d z ą  się do  dymiss j i ,  choc iaż  d o t ą d  l is ty  i ch 
w  tym przedmiocie ,  nie zos ta ły  p r ze s ła ne  lir. de 
M or ny .  T a k  sa mo  za p ew n ia ją  tvzgledein h r .  de  
Migeon,  choc iaż tenże w y s t ą p i  za raz  j a k o  k a n ­
d y d a t  do  n o w y c h  w y b o r ó w .

Za  k i lka  dni,  s ą dz imy,  że będ z ie m y  mogl i  po d ać  
s t a n o w cz o  imiona k a n d y d a t ó w  oj poz yc y jn y c h ,  
w  miejsce j e n e r a ła  C a v a g n a c  i t y c h  d e p u t o w a n y c h  
k tó r zy  me  złożą przysięgi .

K w e s t j a  X i ę s tw  N a d d u n a j s k i c h  za w sze  j e szcze  
p r z e d s t a w ia  się n iepomyś lnie ;  p o m im o p o j e d n a w ­
czy ch  u s i ł o w a ń  j a k i c h  p F o u l d  nie szczędzi ł  z a p e ­
w n e  w czasie sw eg o  p o b y tu  w Lo nd y n ie ,  nie zdaje  
się żeby  Angl ja  p rz y c h y l i ł a  się os ta t eczn ie  d o k o m -  
proraissu,  o k t ó r y m  mów i l i śm y  k i lkakro tn ie .  N ie ­
k t ó re  k lauzu le  s p o t y k a j ą  j e szc ze  b a r d z o  wielkie 
t rud nośc i  ze s t r o n y  Aust r j i  i T ur c j i .  T a  n i e z g o d ­
ność  międz y  F r a n c ją  i Angl ja ,  p r zy ło ż y  się z a p ew ­
ne do n o w eg o  zbl iżenia  się drugiej  do Austr j i .

(,lndependan.ee Belge)
T  U  R  C J  A.

K onstan tynopo l 17 L is to p a d a . O b o k  k a n a łu  S u ­
ez inna  j e szcze  n iezmiernie w ażn a  k w es t j a  z a j m u ­
j e  W y s o k ą  Bo r t ę  i u w a g ę  publ iczności .  J e s t  to 
kwes t j a  kompe tenc j i  r z ą d u  su ł t ańsk iego  w s p r a ­
wie  sp i s ku  p rzeciw xięciu Serbj i .  J a k o  l e n n y  zw ie r z ­
chn ik  gab ine t  tu t e j sz y  p rzesłał  x ięciu  K arag i eor -  
g iewiczowi  rozkaz w s t r z y m a n ia  się z w y k o n a n ie m  
w y r o k u  w y d a n e g o  p rze c iw w inn ym ,  i zaczeka n ia  
d op ó k i  P o r t a  nie rozpatrzy '  p r o c e d u r y  i nie za tw ie r ­
dzi decyzj i  w ła d z  se rbskich.  Ale  in te rn u n c j a tu ra  
au s t r j aek a  i inni  r ep r ez en t an c i  d o p o m in a ją  się n ie ­
zawis łości  r z ą d u  se rbsk iego ,  co się tyc zy  zb r odn i  
t ego r o d z a j u  i zapr zec za ją  P orc ie  p r a w a  in te r we-  
n j o w a n i a w t y m  względzie.  J e s t  to kw es t j a  z a s a ­
dy,  wzg lędem której  min i s t rowie  s u ł t an a  nie zda ją

się chc ieć us tąpić .  Z b r o d n i a  o k tó r ą  idzie n ienale -  
ży do  r zę d u  z w y c z a jn y c h  p r ze s tę p s t w ,  k t ó r y c h j u -  
r y z d y k c j a  na leży do s a m y c h  ty l k o  władz  mi e j sco­
w y ch .  C h a r a k t e r  po l i t ycz ny  k tó r y  orta p r z e d s t a ­
wia,  o d d a j e  j ą  p o d  uznanie zwie rzchn iczego  d w o ­
ru,  k tó r y  powinien  d a ć  w y r o k  w os ta tnie j  in s t an ­
cji. Częste r o z m o w y  mają  mie jsce w  ty m  p r z e d ­
miocie międz y  Ali pa sz ą  i r e p r ez en ta n ta m i  ró żn y c h  
m o c ar s tw ,  ale d o t ą d  kw es t j a  ta  nie  j e s t  r o z s t r z y ­
gn ię tą .  S p o d z i e w a m y  się j e d n a k ,  że nie w y w o ł a  
z b y t  wielkich  t r udnośc i ,  i że W y s o k a  P o r t a  u t r z y ­
m a  się p rz y  s w o ic h  p re tensjach .  (In d . Beli)
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wiera:— O d Redakcji .  —  K ronika  tygodn iow a.— Korre- 
spondenc je  z L ublina  p. Ad. K rasińskiego i z P a ryża  
p. Em. K an ię .— D o da tek  do wieści m uzykalnych  z gu- 
bernji A ugustow sk ie j .— Mniej znane szczegóły z życia 
Paganiniego i p rzygody  jego  pośm iertne , zebrane  p rzez  
p. L. K .. .— Ile mogli kosz tow ać  sk rzy pce .—- K ron ik a  
zagraniczna. (Ner 4 9 5 .— 1).

Xięgarnia K A R O L A  B E R N S T E I N A  przy  ulicy M iodowej 
N ro  483 ,  o trzym ała  nastę jm jące  nowości: Baliński M. 
I r lan d ja  je j  począ tek ,  b is torja  i obecne położenie, 1 
tom rs. 1 60 kop.;-—Drezno i jego  okolice, przez  K le­
mentynę z T ańsk ich ,  1 tom rs. 1 kop. 50 ;— G aum e;—- 
O znieważaniu p racą  niedzieli , 1 tom kop. 5 0 ;— Pisina 
A dam a Mickiewicza, w ydanie  now e z j iortretem a u to ra  
tom ls z y  z p rz e d p ła tą  na tom 2gi do 8, rs. 10. S y ro ­
komla W ł.  W ycieczk i jio Litwie w prom ieniach o d  
W ilna , 1 rs. 50 kop .  (N er 4 9 3 .— 1).
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p r z y  u lic y  K ra ko w sk ie -P rze d m ieśc ie  N r 4 3 5  

na  le m  piętrze'.
Zawiadam ia  o sob y  in teresow ane, iż w pow yższym  

k an to rze  są  do umieszczenia osoby  z rożnem w yksz ta ł­
ceniem naukow em  i talentami. G uw ernantk i  Po lk i jio- 
siadające prócz  obcych  ję zy k ó w  i nauk wyższych szko l­
n ych ,  m uzykę,  śp iew  i rysunki.  G uw ernerzy  z zagrani­
cznych un iw ersy te tów , P o lacy  i cudzoziemcy, nauczy­
ciele i nauczycielki udzielający lekcji na godziny, kore- 
p e ty to ro w ie  i k o rep e ty to rk i ,  oraz bony. W sze lk ie  
w  tym rod za ju  zlecenia k a n to r  u ła tw ia , zarów no przez 
osobiste  zniesienie się, j a k  i jirzez k o r re spo nd en c je .—  
H elena  Nowolecka. (Nec 494- —  1).

b ina  a r ty s tk a  śp iew u ze 
L w ow a  n r  244, Pożniak 
Dominik radca  dw oru  le ­
k a rz  z P a ry ża  n r  414 ,P ru -  
szyński Konst. sztabs-ro tm. 
gw ard ji  z P a ry ża  nr 634 ,  
Szołowska  Elzb. ob. z D re ­
zna n r  000, Świda C ezar l 
ob. z P a ry ża  n r  414, łFa- 
ga Ant. b. p ro feso r  z P a ­
ryża  n r  1724.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

Andrzejkowicz W ład y s ł . l  
ob. do G rodna,  Bielski lg . l  
ob. do Górki, Gości.cki Ju l . I 
ob. do W ro n ik ow a , Ja/ću-I 
szewski Leop. ob. ao  K lo - |  
nowa, Kozuchowski August) 
ob. do Sieradza, KochanoA 
wski Rom an ob. do P ren -  
docina, Mierzejewski HipoJ 
ob. do L eszczydołu , Oza-f 
rowski Stan. hr. do B rze l  
scia lit., Piaskowski SeweJ 
ob. do P łociszew a, Ssctsul 
ka Rajm und ob. do D z b ę f  
d za . Siemiński W ład y .  ob i  
do Żytna , Truszkowski H il  
poli t lekarz  do Grodna" 
Walewski Alexan. ob. d |  
Boguszyc, Holzel oon S ter 
stein L u dw ik  bankier 
K rak ow a , Moczulski Ju| 
ob. do Paryża .

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S Z A W Y

Bleszyńcki Felix  obyw . 
z M łodz ianow a n r 625, B u­
czyński Józ . ob. z J a n k o ­
wie nr 625, Czaplicki L ud. 
ob. z K o w a le w k a  n r  556,
Czajkowski Alex. ob. zZ a -  
grzanki n r  1358, Drewno­
wski Florjan  kanonik  z P u ł ­
tu ska  n r  500, Domański 
Ant. ob. z Zalesia  n r  584,
Dziekoński E u stachy  ob. 
z B an ow isk  n r  634, Dru- 
cki-Lubecki Alexan. xiąże 
z G rodna  n r  414, Ilornow- 
ski L eon ob. z Żytom ierza  
n r  556 , Karski K ajetan  
ob. z S tare j  wsi n r  585,
Korzybski Jan  ob. z W i l ­
czysk  n r  1337 .Makomaski 
J a n  ob. z Sielc n r  414,
Olszewski Stan. ob. z U n e -  
wla nr 584, Strzelecki X a- 
w ery  ob. z Siedlec n r  585,
Strzelbicki Stan. ob. zgub.
G rodzieńskiej nr 614, Tań­
ski K aro l ob. z Chmielni­
k a  n r  625, Walewski Ign. 
ob. z D zierzbie  n r  585,
Gutowski Jgz .  ob. z M y s ło ­
wic n r  1245, Łaski Alex, 
ob. z P a ry ż a  n r  414, Ma- 
szeicska Emilja ob. z P a ­
ry ża  n r  634, Nowicka Al-

—  W c z o ra j  p rzy jech a ło  do W a rs z a w y  kole ją  żeli 
zną osón 30 4 ,  w y jecha ło  252.

T E A T R  W I E L K I .  Dziś :  M arja de R o h a n .— F l\ 
tro w ers  za c za ro w a n y .

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  Ju t r o :  D a m a  i  d z \  
w c zyń a .

D o  dzi sie jszego N r u  K ro n i k i  d o łą c z a  stę P rz  
g lą d u  R o ln ic zeg o , P rze m y s ło w e g o  i  tlandlow ey  
N u m e r  48my.

D o  dzi sie jszego N ru  Kron iki ,  do ł ącza  się PLż 
do  91szej  loterji  k l a s syczne j  K r ó l e s tw a  Polskied

W  d r u k a r n i  J. Lin g ra .— W oiuo d r u k ó w  a ć .— W a r s z a w a  dak.  ż L i s t o p a d a  i G ' . u d i i a )  ) 8 ’>7 r .  — b l a r s z y  c e n z o r .


